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Konfiskafa alkoholu za 


1 i pół miliona dolarów 


Nowy Jork mógły pić 
cały miesiąc. 


Londyn, 5 maja. 
W porcie w Nowym Yorku zasekwa 


strowano okręt, który wiózł ałkohoŚ 
załoga w sile 30 ludzi została aresztowa 


na. Alkohol, który znajdował Się na o” 
kręcie, mógł był zaopatrzyć Nowy York 
ną przęciąg miesiąca. 


SĄD DORAŻNY 


nad mordercami Ś. p. prezydenta Cynarskiego. 
Walaszczyk i Rydzewski byli już karani więzieniem 


WALAŚZCZYK. 


Łódź, 5 maja, 
od wczesnego ranka tłumy po- 
płynęły ul. Pańską ku sądowi okręgowe 
mu. 

Mała zaledwie garstką miała zasiąść 
na sali rozpraw, bo biletów wydano 200. 

Mimo przekonywującej postawy pa 
tnolów policyjnych, żywo rozprawiają- 
ce grupki ludzi nie rozpraszały się, choć 
wiedziano dobrze, że o dostaniu się na 
salę mowy być nie może, 

Chodziło tylko, by zaspokoić choć 
w części niezdrową ciekawość i njrzeć 
kąretkę więzienną, przewożącą podsąd 
nych. 

Ale i tu ciekawskich spotkał zawód, 
bo Walaszczyka i Rydzewskiego prze- 
wieziono w zamkniętem aucie półcięża 
rowem, szybko, niemal niepostrzeżenie. 


Przed gmachem. 


Gmach sądu strzeżony silnymi kor- 
donami policji pieszej i konnei, którą 
sprawnię kieruje kom. Rozumski w asy- 
scie woźnego sądowego sprawdzający 
karty wstępy 
, Ale trudno dojść do ładu z garstką 
szczęśliwców — posiadaczy kart wstę- 


pu, 

Miepokoją się zwłaszcza panie w ty! 
mych rzędach. 

— Zajężdżaj od prawa, formuj szpa- 
bar brzmi komenda, 

Poczeiwe konisko robi porządek, 
kładąc łeb, ociekający mydłem na ramio 
ma niecierpliwych zwolenników silnych 
wrańżęji. 


W kuluarach. 


wej Temidy, aichną, posłusznie kierując 
się wedle wskazówek  funkcjonarjuszy 
sądowych. 

Przefiltrowana przy wejściu na dole 
publiczność w porządku i skupieniu zaj- 
muje miejsca, 
|. Zaznaczyć trzeba, że mimo kolosalne 
go napływu publiczności pamuje wzoro- 
wy porządek nad czem osobiście cztrwa 
zast. komendanta P.P. nadk, Izydorczyk. 


Godz. 9 rano na Sali. 


Sala zapełniona po brzegi już od 
śodz. 8 rano. Przeważają, jak zwykle na 
procesach, wzbudzających sensację, pa- 
nie, które od wczesnego ranka, z zapa- 
łem godnym lepszej sprawy walczą o 
miejsce. 

-Nie brak i artystek naszego teatru 
ności by raz w życiu robić publiczność. 

Nastrój oczekiwania i nerwowego 
napięcia wzmaga się z każdem postmię- 
ciem wskazówek zegara, zawieszonego 
mad ławą oskarżonych. 

Sąd ma wyjść punktualnie o godz, 
9 i pół. Na krótko przed tym czasem na 
sali pamije zupełna niemal cisza. Na- 
strój powagi potęguje się z minuty na 
minutę, 


publiczność, Eksperci, 
obrona. 


'Śród publiczności widzimy licznych 
przedstawicieli władz państwowych i ko 
munalnych z wiceprez. Wojewódzkim i 
dyr. Zaleskim na czele, | 

Licznie jest reprezentowana Rada 
miejska (podobna 50 proc. radnych), 

Jest obecny również brat tragicznie 
zamordowanego śp. prezydenta Cy :ar- 
skiego. 

Ławę ekspertów zajmują d-rzy Bra- 
eutigam, Frenbell i SŁ Hurwicz, na tej- 


żę ławie znalazł gościnność rabin Fei- 
ner, w swym charakterystycznym stru- 
tu, 

Obrońcy adwokaci Szwajcer i Ma- 
nasse szykują sio w skupiemiu do walnej 
kampanji o życie oskarżonych. Otacza 
ich grupka kolegów prawnitów. 

Świadkowie w liczbie 25 zajmują 
przylegający do sałi kurytarz, 

Ława prasy zapełniona tak szczel- 
nie, że sprawozdawca wasz pire te sio- 
wa niemal w powietrzu, Dobrze i tak, 
bo stało się to możliwością dopiero po 
wyeksmitowaniu z miejsc prasowych 
tywiołów napływowych, 


Na wszystkich ustach... 


Na wszystkich ustach jedny pytanie: 


czy sprawa będzie sądzysa w trybie do-| 
raźnym. czy też przeniesiona będzie do 


trybu zwykłego 

Na pytanie to odpowie sąd, ktSry la- 
da chwila pojawi się przez drzwi, prowa 
dzące do sali narad, 


Na ławie oskarżonych. 


najbardziej dotyczy siedzą obojętnie na 
pozór w dwu rogach ławy oskarżonych 
i zdają się nie zdawać sobie sprawy z te 
go, że za chwilę ma się odbyć nad nimi 
sąd. 
Walaszczyk siedzi bliżej sądu. Szczu 
pły w granatowej marynarce i czarnym 
zapiętym wysoko pod szyję halsztuku. 
Uczesany starannie, gładko z prze- 
działem. Na twarzy mia spokój i oboięt 
ność, choć bladość twarzy i oczy pa- 
trzące szkliście przez wąziutkie szpar- 
ki mówią o walce wewnętrznej, jaka 
się w nim toczy. Jednak jakiego to ro- 
dzaju walka, skrucha, czy tylko strach, 
określić tego niepodobna w tej chwili. 
Oczy jego szukałą kogoś śród publi- 
czności i spoczywają wreszcie na po- 


nA varen 


liesychane tłodniejstwa w Rosji sowieckiej 


biją wszelkie rekordy światowe. 


Prasa sowiecka, wychodząca na U- 
krainie, podaje szczegóły z memorjału 
Towarzytswa dła ochrony Pomników 
przedłożonego władzom sowieckim. Z 
memoriału tego wynika, że zabytki his- 
toryczne Kijowa wskutek braku dozoru 
i lekkomyślności władz stały się łupem 
złodziejów. 


Memorjał wylicza szkody, wyrzą” 


Moskwa, 5 maja |dziono wszystkie rynny i sobór zacieka: 


z Ławry kijowsko-peczerskiej skradzio 
na płyty z nagrobków 17 wieku, skra- 
dziono również wszystkie dzwony Z 
dzwonnicy ławrskiej, 

Znamienny jest sposób, w jaki okra- 
dany jest pormmik księcia Włodzimie” 
rza nad Dnieprem, zbudowany w roku 
1853. Złodzieje zaczepili długi sznur o 
głowę pomnika j włażą po nim na pom- 


W gmachu sądu panuje  powaga.|dżone w ostatnich miesiącach, W słąw*|nik, obłamując bronzowe ozdoby. Pomi- 


Roześmiane ciekawskie panie, których 
aigdzie nie brak, któne przychodzą roz- 
%ołysać nerwy ostatnim akordem tra- 


nym klasztorze skradziono wszystkie 
płyty metalowe z cmentarza, wśród któ 
rych było dużo antyków, Skradziono 
sztachćty metalowe cerkwi św. An: 


wdj z ul Andrzeja, w atmosferze suro grzeją z soboru św. Włodzimierza skra- 


mo wielokrotnych próśb towarzystwa 
dla ochrony pomników, szmu złodziej- 
ski wisi ciagle, nawet w biały dzień na 
pomuiku k złodzieje zdejmują ostatnie o” 
zdoby, sł 


stac} żony, siedzącej śród publiczność! 
w pierwszym rzędzie, z dwoigiem drob 
nych dzieci. y | 

Drobna blondyna 6  stchotniczych 
rumiefńcach na twarzy, widać, całą du- 
szą jest obok ławy oskarżonych. — 

Zdenerwowanie siłą tłumione znać 
na twarzy Rydzewskiego. Świadczą © 
tem wypieki. Patrzy z podełba. Usta 
zaciśnięte. 

O godz. 9 min. 45 wychodzi sąd w 
składzie s. o. Witkowskiego, Wilkow- 
skiego i Korwin = Korotkiewicza. 


Miejsce oskarżyciela publicznego 
zajmuje prokurator kameraluy Tadeusz 
Krychowski 


Ohaj oskarżeni byli 
karani. 


W czasie odbierania generalji osk. 
Walaszczyk oświadczył, że był karany 
więzieniem 1 miesiąca, gdyż jako po 
sługacz szpitalny, nie zawiózł powierzo 
nych mu zwłok do trupiarni, lecz polo- 
żył je w ogrodzie. u: 

— Za Cóż tedy byliście karami, my- 
ta przewodniczący sądu Wiłkowski, 

— Nie położyłem dziecka w trupiar 
ni, bo mie chciałem. Ja muszę mówić 
całą prawdę, proszę wysokiego sadu. 
A byłem ukarany, bo myśleł, że skra 
dłem prześcieradło, 

Drugi podsądny był karany 6-cłoaie - 
sięcznym więzieniem. 

W chwili oddawania numeru na ma 
szynę p. przewodniczący kończy ©d- 
czytywanie aktu oskarżenia, który czy, 
telnicy „Expressu* znajdą na strałą 
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Str. 2. EXPRESS WIECZORNI 


Dziwactwa i figle artystów. 


—— 0 ——— 


Komar na smyczy. — Malarz odciął sobie 
ucho i podarował damie z półświatka.— 
„Martwa natura“ malarza Cezanne'a. 


Życiorysy wielkich ludzi a prźede- 


Laureat artystycznej na- 
grody miasta Warszawy. 


jego NEA bogaty bankier. Dłatego Ce P zasnął, podium zawaliło się a 
zanne mógł malować. swoje, jak mówił|model wraz z fotelem upadł na ziemię. 


wszystkiem wielkich artystów pełne 'sĄ 
zwykle opowiadań o ich dziwactwie i o 
oryginalności w życiu towarzyskiem. 
Zapewne pochodzi to stąd, że artyści, | 


jabo ludzie niezwykle wrażliwi i dra- 


ži — wyolbrzymiają w swej wyo- 
braźwi pewne sytuacje życiowe w ja- 
kich w danym momencie się znajdują i 
w swej wygórowanej często ambicji 
chcą praktycznie“ i z dumą do, tych 
sytuacji się zastosować. Często także 
artvści odznaczają się temperamentem, 
któży ponosi ich i stawia w sytuacjach 
drażliwych i humorystycznych. 7 M 
Jeden z największych malarzy. hisz- 


pańskich Goya twórca „Caprichos“. 
„Desastres de la Guerra“ odznaczał k 


krewkością. Jako młody malarz przy-|. 


był z Hiszpanii do Rzymu, gdzie poczę 
ło mu się mieźle powodzić. Tutaj zako- 
chał się w pięknej mniszce i postanowił 

ą nocą wykraść z klasztoru. Odkryto 


nak te romantyczne zamiary i moc-i. 
ho poturbowany malarz musiał ucie-j. 
kać gubiąc nietylko gitarę (którą jakot- ` 
szanujący się hiszpan zawsze nosił ze 


sobą) — ale i inne potrzebniejsze nten- 
sylja. 

Niezwykle oryginalny był poeta 
francuski ((znakomity tlumacz roman- 
tyków niemieckich) Gerard de Nervał. 


Wpadł on raz na dziwny pomysł, Kupił ; 


dużego żywego homara przywiązał go 
na smyczy i tak przechadzał się z nim, 
niby z pieskami, krok za krokiem, po 
bułwarach paryskich. Naturalnie .po- 


jwstało zbiegowisko gapiów — aż Mit- 
siala w to wmieszać się policja. Ząpro- | - 
wadzony ze swym homarem. dO. komie | 


sarjatu, de Nerval tłumaczył się, że. wo | 
góle dziwi się czemu postępek 
ważają za niezwykły. Jeśli — mówil į t 
— starszym damom wolno jest przecha 
dzać się z obrzydliwymi , pieskami — 
m dlaczego jemu, poecie, nie wolno. cho | 


iisi po bulwarze z żywym homarem? , 


` Malarz Van Gogh, gdy przebywał: w 
Aries zs swym przyjacielem: Gangwian*. 


jem — nagle podczas malowania w*pra-l ' 


cowai, porwał brzytwę i uciął sobie 
kcho. Gdy przyjaciele zabandażowali 
Mag rito, Van Gogh najspokojniej zapalił 
fnikę, położył się na łóżku i powtarzał: 
„jak miło jest być bez uchá“. Tego sa- 

wieczoru podarował swe ncięte 


Saa, £ 
4 pewnej znajomej damie z pół-| 


itka, którą spotkal w kawiarni. 


Wszystkie te „kawaly“ mimo; że 
wygladają na fantastyczną legendę, są 
,„tajprawdziwszemi faktami wyjętemi z 
życiorysów tych wielkich ludzi. 

Fez dztwakiem był malarz fran} 

caski Cezatnnue. Różne humorystyczne 
ósmy opowiada o nim w swej książ- 
ce paryski handlarz obrazów (marohand | 
de tableaux) Vollard. Vollard bowiem 

szy począł „na serjo“ traktować 
zy Cezanne'a i kupować zą bezcen- 
aby później sprzedawać je po kilkądzie 


słąt tysięcy franków. Cęzanne wogóle 


nie żył ze sprzedaży swych obrazów, | 
lecz z dużej renty, którą pozostawił muf 


=e Á 


Sam kwiat „zagranicy“|" 
w stolicy sowieckiej. 


Niemcy, chińczycy i per- 
sowie 


Sowiet miejski w Moskwie przepro- |; 


wadził spis cudzoziemiców, nieposiadają 
cych obywatelstwa sowieckiego; x 
Spis ten wykazał, że liczba takich 
cudzoziemców wynosi w Moskwie okọ 
ło 170 tys. osób. Przodują niemcy, któ- 
ryc jest w Moskwie aż 16. tys. osób, na 
stępnie z kołei idą chificzycy (15. 800 
osób), persi (13 tys.) i inni. z 
„Obywateli polskich jest. Ww Moskwie 
yediug. tego spisu 168. osób. Oczywiś- 
Se w cyfrze tej niema połaków,. którzy! 
przyjęli „obyważełstwo s: A 


jego H=. | 


liwanem mistrzem świata 


„motywy“ przez nikogo wtedy «nie 
uznawane, 4 gdy namalowany obraz nie 
spodobał, mu się, wyrzucał go poprostu 
przez okho, 

Bardzo ucieszną historię opowiada 
tenże Vollard o swem pozowaniu Ce- 
zanne'owi do portretu. Malarz usado- 
wił  portretowanego na fotelu na wy- 
sokiem pódjum, które z powodu złej kon 
strukcji grozilo- zawaleniem się- lada 
chwila. Cezanne nakazał swemu mode- 
lowi zupełny szokój i gdy po tygodniu 
takiej. męczarni Vallard pewnego razu 
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Największa i najpopularniejsza are- 
na sportowa świata, słynna Madison 


Square Garden w Nowym Jorku, zosta-. 


ła sprzedana” "konsorcjum bankowemu, 


które na miejscu tem postawi jakiś dra 
pacz nieba. 


Tradycja jaka się wiąże z rolą tego 
„giganta” w życiu sportowem. całego 
świata nasuwa szereg wspomnień o wy 


 bitniejszych zawodach rozegranych na 


jego arenie. 
t Gehie przodują tu HSE SE 


'|aie mecze bokserskie, one bowiem wy 


pełniały doszczętnie widownię kilkudzie 
sięciotysiącznym: tłumem; podczas: ie 
zmacznź ilość „widzów musiała odc 
dzić: od wyprzedanych kas, : 


“Takim s sensacyjnym. lecz równócześ. 
nie operejkowym spotkaniem był w Ma 
disoń Sqiare' Garden mecz między Sul- 
wszystkich 
wag i anglikiem Cołlinsem,  Sulliwan 
miał za zadanie pokonać swego przeciw 
nika w ciągu 4 rund po 3 min, każda, 
gdyż inaczej według umowy nie otrzy- 
ej żadnego honorarjum, 


Misir: świata jednak nie zarobił nic 


na tem meczu, gdyż anglik unikał dos- rogodny wprost czas trwania walki wyje 


Ingres biskupa ks, Okuniewskiego w Pelpinie. 


w Pałki Tna Pomotżu) odbył się w niedzielę, dna. f-go mała uroczysty gi 
gres ks. biskupa . Okuniewskiego. _. 


„|. Tianna arena sportowa 


- ustepuje miejsca konsorcjum bankowemu. 


Nic złego mu-się nie stało, ale potłukł 
sobie cokolwiek... pośladki. A mówi- 
łem — rzekł z irytacją Cezanne — że 
trzeba było siedzieć spokojnie, jak 
jabłko... 

Raz, sławny już wówczas Manet za 
pytał Cezanne'a ironicznie: A cóż przy- 
'gotowuje pan cośdo Salonu... zapewne 
imattwą naturę. - 

— A tak — odparł impetycznie Ce- 
zanne. — Przygotowuje garnek z... 

Od tego czasu nigdy już o nic Mo- 

uet nie pytał Cezanne'a. 


Znakomity malarz polski APOLIO- 
NJUSZ KĘDZIERSKI, otrzyntał nagrodę 
įm. Warszawy. Nagroda ta nie jest pier 
wszą, która w mozolnem życiu arty- 
dza b SPORA laureata. 


Oszust W roli księ cia. 


Przed kilkunastu dniami aresztował 
urząd śledczy w jednym z hoteli av Kra 
„A kowie osobnika, który podawał się za 
Ryszarda Witolda Romana ŚWIATO. 
1  PEŁK CZETWERTYŃSKIEGO. 
Jak stwierdzonó, aresztowańy by? po- 
szukiwany przez władze wojskowe jä- 
ko dezerter 19 p. ul, a nasięptie jako 
JAN ZAWADZKI przez 5 p. n. Leg. — 
i przez oddział JI sztabu general. — wą 
bec czego odstaWwiono go do wojsk. Sa 
(M du okręg, W koda 10% 


ERSE UES 


Jaresziówiny używał także” adalek 
Jana Świotopełk Zawadzkiego 1 graso- 
wał,w Krakowie, Lwowie, Warszawie, 
Częstochowie, Zawierciu, a ostatnio był 
zajęty w zarządzie dóbr Zakopane. 
Podając się za księcia, który uciekł 
przed rewolucją z Rosji, . wyłudzał, 
zwłaszcza od arystokracji zapomogi i 
twierdził, że kończył studja w gimn. W 
Krakowie i na krakowskim i wileńskim 
mniw., co okazało się nieprawdą. Rze- 
komy książę siedział iuż w więzieniu w 
Warszawie i Zawierciu za oszdstwa, a 
nawet zdołał uzyskać w komisariacie 
rządu w Warszawie w r. 1926 „akt 
uznania” jako książę Czetwertyński Ry 
szard: Witold, który zrzeka sie obywa* 
telstwa rosyjskiego i przy dmuje polskie 
obywatelstwo. Wymieniony A 
jażę nazywa się właściwie - 
PPP psiego emos EIRE suq WADZKI T jest synem kucharki z Tar- 


„i Ua rd ścił - brodę dla 
Uważając się za pokrzywdzonego nowa, zaś ostatrdio zapuści odę 
Mitchell szukał rewanżu z Sulliwanem + zmiany swej fizjognomii. ; 


przez lat 5 i otrzymał go wreszcie na 


mię i 50 razy. jeżał do 8-miu, ku zachwy. 
towi rozbawiotej publiczności. 

Tak więc mimo, że jeden dobry cios 
Sulliwana posłałby, rywala — żonglera 
w krainę cieni, mecz skończył się bez 
rezultatu, gdyż tak opiewały PZEDAY 
w roku 1882-im 

W rok później tenże Sulliwan wal: 
czył z Mitchellem i po raz pierwszy w 
życiu sprowadzony był do parteru, Na- 
tychmiast wszakże odpowiedział na 
„śmiałość” rywa ala takiemi atakami, że 
obecny na meczu oficer policji wszedł 
na ring i przerwał:walkę w obawie o ży 
cie Mitchella, a wobec nieprzytomnego 


łące pod Paryżem; gdzie walczyli ze so]: **'': z 
bą na.gołe pięśći, przez 3 godziny, po- C 17 
a rozeszli się jako najlepsi przyja- z de” m: 
ciele 7 
W nowsżych już czasach, bo w 1910 KLISZE | Ś. 
r. na arenie Madison A się rekordo- 5 BOREKLAM GĄZETOWYCH f% 
mecz w 40 ruńndac 1zy duńczy= łócza toe fotograf. l PROSPEKTOW 


kiem. Battling Nelsonem i i niemcem za- „. Modemieże T (kenya 
merykanizowanym. W olgaftem. Niewia- " R. BORKENMAGEN 
46 BŁ. Piotrkowska100, Tel. 31-72 


łownie.. przez 12 minut zetknięcia się z| trzymał ten. ostatni świeżo" i zwycię- TrA < 


mm, a w, razie potic, kładł się na zie żył. R 4 


w 


“bardzo 
Na Palę starczy za 30| ston nazywa i nie znam tej melodii, ale|bianic do Łodzi woźnica zboczył z szo 


Widzisz, ten „A jest 
ndny i tani... 
złotych. mia 

— No, to: metr pewnie Koszinje 50: 
tłotych?... ] 


Male. | 


Kierowiik- cegielni 
w Karolewie ' 


sprzeniewierzył | 
-12.000 złotych | 


Został wczoraj areszfto- |szkała przy rodzicach w domu przy ul 


wany w Warszawie, gdzie 
trwonił pieniądze w ře- 
staiwacjach. 
Łódź, 5 maja. 


is 
W dnin wczorajszym wladze śledcze | Gdy wczoraj wó ) 
aresztowały" Wojciecha Andrzejaczka, |zapukał do parterowego. mieszkan 


kierownika cegielni w Karolewie, nale- | K 
żącej do tow, akc. I. K, Poznański, któ- każą ze  zanięte akno, że go dziś 


ry zdefraugował dwanaście tysięcy | 
złotych. 

Andrzejaczek w ostatnich czasach 
sprzedawał gegly, stanowiące własność 
cegielni, drobnym kupcom po. cere o 
połowę niższej È Piegiędzy nie zwrącał 
zarządowi. “iu 

Przed kilku dniami Andrzejczak to 
wiedzial się, A dego „ciemne . 
wyszły na iaw. ta 

Obawiając się, iż zostaje areszto- 
wany: kierownik cegielni: przywłasz- 


czył sobie dwanaście" tysiecy: złotych i wówozać malazi się bez: środków do ży 


zbiegł w niewiadomym kierunku. 


Zawiadomiony 0: powyższem nrząd jego 


śledczy „wszczął za. nim pościg. 

Policja na zasadzie końtfidencjona|- 
nych danych isfaliła, że Andrzejaczek 
bawi w Warszawie. 


Defraudant! zamieszkał w uttęblowa- ge” pić. BARCA? 
|zeeie bajt adna osobników, którym 
fundował wódkę za 


mych pokojach na Krańcu miasta i i trwo- 
nił pieniądze w restauracjach. 


Wczoraj został ‘ån aresztowany i| wane od żony. 


sprowadzony: do "i gdzie Zoptab 0- 
sądzony w areszcie. À 


Popelniła: zamach samo- 
„hójczy. 


Została.  A(OWANA, ale niej- 


chce wyjawić swego ` 
„nazwiska. 


', Łódź, 5 maja., 

w amie dama: przy ulicy Przejazd 
mr. 38 zauważono wczoraj przed poły- 
dniem jakąś młodą niewiastę, przyzwoi 
cie ubraną, leżącą na ziemi w, stanie nie 
' przytomnym. ' 

Wezwany lekarz pogotowia stwier- 
dzit otrucie nięznaną trucizną. 

Po przepłukaniw żołądka przewiózł | 
a do szpitala Poznańskich. 

Denatka, gdy ią ocucono, nie chcia- 
ła zdradzić swego nazwiska ani też po 
wodu, który ją skłonił do popełnienia. są 
"mobójstwa. 


W sprawie taj toczy „sie *śledztwo ce ga, 


FANS kie 


SAOJNEZO 


Br do mies nia w czasie 


5 Sir. 3 


Łódź, 5 mija: 


„W dniu onegdajszym o godzinie 3-ej 
po południu na szosię, prowadzącej z Pa 
bjanic do Łodzi wydarzyła się.. kata- 
strofa. i 


Szosą tą w kierunku Łodzi podążał 
z Łasku wóz naładowany butelkami, 
należący do reprezentacji browaru oko- 
cimskiezo w Łodzi przy ulicy Ogrodo- 

| wej ne. 7. 


=  Zapbańniśleim iak się ten charle- Mniej więcej na polowie drogi z Pa- 
sy, tirzawszy przed sobą auto i sły- 


sząc z tyłu sygnały ostrzegawcze dru- 
giego CE 


jeżeli mi ja pan zagra na patefome, to 
ią może: ak przypomnę... 


Co Może miłość!.. 


_Wybii szybe 
i wskoczył do mieszkania. swej narzeczonej. 


za co mu jaj ojciec sprawił łaźnię. 


- Łódź, 5 maja. 


rzeć bliżej wybrankę swego serca, po” 
js.tetnia foreta Krakowska. zamie- 


MAOA Sa AONTA wz daj badać 
mej ma narzeczonego, młodego przy- | Po. ciwi rozległ stę brzek tłaczo- 
chłopca. . |nego szkła. . 

Młoda para - “spotyka: ste z sobą dość| - Energiczry mfodzieniec wybił bo- 
|często, a ZAC: ich zamąciły dor |wiem szyby i wskoczył przez okmo do 


mieszkania Kra 
Si odrat nie za kaprysów dizwit 


rakowskich paima Józefa 


dy anant, sprawił mù 
Kazimierz Odyński został tak poter- 
pogotowia. 


“asaos. mtodztesioc, pragnac i- bowany, Eanan 


Wódka wykoleiła Ludwiczaka 


'Poranił żonę nożem kuchennym za to 


Że chciała wygonić ze swego domu prostyfufkę. 


< Łódź, 5 maja. ny. kupujac dia niej dwie butelki wódki 

jednej z tabryk łódzkich. Przed kilku mie (W czasie bach powrócła Ludwi- 
siącami "zw „go jednak z zajęcia i czakowa. == Gil, 

| Ujrząwszy męża w de zaa 

cia. | nej jej dziewczyny ulicznej, zażądała od 

Na PRETPZE WM jw tym czasie dla by siesto- 

małżonka zajęła sA, handlem i w 

ten sposób” aratów, a rodzinę al krań- dz i maj aiiai za uw wał 


* Loeidiaka i jednak] | Nim sąsiedzi zdołali przyjść jej z po- 
L | r $ 5 r: ą U i ; 


zaiężtęść od żony | ze zmartwienia po- | 
os w pierś, padła dła na ziemię tracąc 


szczęście nie 

"pieniądze trzym. tro aphid © og Sa gi 
siega: daia Dihiji aprit d aia oran amti E 4 sąd 
Pe f o wiczak znałaz prze em 

siebie jakąś _prostytwtkę.. Sprowadzt dro st aj który skazał go na sześć miesięcy kaj 


nema. 


t 


Na Lipowej, Cymera i i Zielonejí 


rannych podczas bójek. 


Pogotowie opatrywało 
stała tępem 


Y fi asdi j- =: 
dama pezy ulicy Lipowe m 
nikła wczoraj. bójka pamaiędzy kilku lo- 

t 

ar ‘Stanislaw Jaworski,’ murarz 
i 28-letni Henryk Walta, biuralista, ad-| swych zmajomych, . Aoier eT 
nieśli poważniejsze rany głowy. = s Zielonej 40, 

Pogotowie: 'adziek io im- normy. W 


Tioga Gabi ookodożó da 
REC pobiła zo l. 


a E JE zi z 


wie. 


Po- ANEA 100 a. zł. 


B: kanitant-detraudani popełni? samobójstwa. 


SA Warszawy, donoszą: nam: 
-Wczoraj o godzinie 9 min, 30 rano w 
statku Michał Ostr 


dia zarządu, 


kagiiadskiej | kajucie na stafku „Wys 

piaski”, należącym do państwowego za 
radu dróg: wodnych, płygącym. po rze- 
wsi 


Skurzęc, śminy 
powiatu  radrymińskiego, 


4 w pon 
nieńczyk | 


RA 
am 1% 


22 


zaa wiece am m | 


PYRA Aaa Kopców, bazie u 


Rarnemn AO pomocy pągożo- 


wystrzałem z rewolweru w prawą skroń atest a; piia 
odebrał sobie życie 37-letni b. kapitan | pił się jodyny a 


wodu $ 
aj os caua soli, <grając v' Aa około 100 | barzo 
tym. złotych Ta iaia sa 


Na szosie  Pabjanice—Łódź 
zderzyły się dwa auta 


z wozem browaru: okocimskiego. 
* Szofer 1 woźnica lekko rannt; konie zabite. 


Nie zdążył jednak wycofać się z me 
bezpiecznego terenn. 

Dwa. samochody, warszawski i łódz 
ki przy miłaniu się zderzyły się z sobą, 
przyczem stołeczne anto odskoczyło w 
bok spadając całym ciężarem na wóz 
browaru akocimskiego. 

Zarówno wóz, jak i samochód, zo- 
stały zdrużgotane. i 


wypadku padły oba konie, 
stanowiące własność browaru okocim- 
skiego, które zostały zabite. 

Policja powiatowa wdrożyła docho- 
dzenie, mające na celu nstajenie przy- 
czyny ofy. 

Szołerom obu ast spisano proto- 


kuty. 


Dzieje grzechu 


Uwiedziona słuząca 
zakopała dziecko 
w grobie na cmentarzu 


Dziś w Sal Malinowai 
benefis orkiestry 
„ Petersburski— Gold 


słynnego ze- 
Petersburskiego 


A więc dziś arim dajemy So- 
inowej tembar- 


Podwójne SETA. 


trakcie zajadłej. ileti otrzymał po nieporozumieniu z > 


dzicami. 


e z do 2: a> pozbawić 
życia przy ela: podwójnego sa- 


najpierw Tà- 

ta narazie nie A 

piętra tegoż 
„ogólne obraże- 

ai E do sap 

yy. złono go do szpi- 


skiej Marjan Cynarski, 


Str. 4. 


„ann iame 


3ą 


d nad mord 


EXPRESS WIECZORNY 


ercami Ś. p. Cynarskie 


rozpoczał się dziś, © godz. S-tej rane. 
Proces wzbudził olbrzymie zainteresowanie. 


W dniu dzisiejszym o godz. 9-€j rano 
rozpoczęła sie w sądzie okregówym 
rozprawa w trybie doraźnym przeciwko 
zabójcom Ś. p. prezydenta Cynarskiego. 

Ponieważ szczegóły ohydnego mör- 
du były podawane przez niektóre orga- 
ny prasowe w fofhiie dość chHaotycziej 
i częstokroć nieścisłej, podajemy poniżej 
przebieg zbtodni, według źródeł zupeł- 
nie autórytatywnych: 

W dniu 14 kwietnia 1927 roku pre- 
zydent m. Łodzi, Marjan Cynarski, wy 
szedł o godzińie 10 m, 45 ze swojego 
mieszkania, mieszcząceśo się na 2 pię- 
trże w domt nr. 4 przy ul: Andrzeja, 
frzed domem oczekiwał daj którym 
prezydent miał udać się do magistratu. 

W chwilę polem dr, Sołowiejczyk, 
mieszkający na I piętrze tego samego do 
miu, wychodząc ze swego mieszkania it- 
słyszał donoszący się z parteru przeraź- 
liwy krzyk „złodzieje'. Dr, Sołowiej- 
czyk natychmiast zbiegł na dół, Na par- 
terze na 4—5 stopniu klatki. schodowej 
leżał Prezydent  Oyatski, nieprzytom- 
ny trzymając teczkę pod pachą. 

W okolicy żołądka widocznem było 
broczenie krwi, 

Po rozpięciu palta i Ubrania, dr. So- 
łowiejczyk dostrzegł kłutą tane. W trak 
«cie okazywania pierwszej pomocy lekar 


nie wypowiedziawszy ani słowa Zinarł. 


Woźnica, oczekując przęd dē- 
niem „ma prezydenta usłyszał W 


tym czasie krzyk w bramie nà 
ziodzieją”* i widział jak jakiś osobnik wy 
biegł z bramy i pobiest ku ul. Audrze- 
ja w sironę tl, Piotrkowskiej, za nim 
wyskoczyło kilka osób, lecz nikt nie 
starał się zatrzymać uciekającego, č 
wszyscy stanęli i przyglądali się mu, 


Miejsce zbrodni. - 


Za pomocą oględzin miejsca prze: 
stępstya, lstalono, że od tl. Andrzeja 
przeż bramę ożfiaczoną nr. 4 wchodzi 
się do wnetrza bramiy, poczem przez wej 
śele 2 lewej stromy bratny, uteoptrzo= 
ae drzwiami, do nieco wzniesionego 
Srzedstonika klatki schodywej, W' głębi 
ego przedsionka na wprost opisanego 
wejścia znajdują się podwójne drzwi pro 
wadżące do lokalu parterowego. . 

W bezpośtednim s4siedztwie ~ tych 
drzwi, po prawej stronie przedsionka 
znajdują się drzwi oszk i 
ue wiodące do kiatki 
przedsionka. w. pob 
cych do pariero lokalu, 
Drzwi klatki sc wej otwarte wew- 
nątrz przedsióńka tworzą rodzaj para- 
wam, za którym 
swobodnie ukryć się thóże jeden, a ña- 
wet kilku ludzi 


i pozostać niespostrzeżonymi. Z OSO- 
by wychodzące A ia Aa po d 


przez przedsionek do bramy. 
Drzwi prowadzoące dô parterowego lo- 
mówi siej wra ięte, „ra nie- 

zony, natomiast znajdujący się 
na nich niezawarty skobeł tszkodzono, 
przytem uszkodzenie to oraz świeże śla 
dy głębokich wgniecień na drzwiach o- 
raz drzazgi znależione przy drzwiach 


wylkazują, że 
skobel 


p zalnie łomem: 
AE er odezw, którego drzwi żo- 
stały należy do Binema — 


prz s 
Dnia 14 bm, Kutner przed iną 10 
zamiknął troniowe Pom 


żaluzje, tyłne zaś 
i kłódkę i udał się do chorej żony, prze- 


j u brata. 
Kied ymi zabójstwie Pre 
denta kls na tylnych iach ała 
było, skobel okazał się adjęty, a góry 
rygiel cokolwiek odsunięty. 

W skdepie znajdowały się materjały 


ogólnej wartości do 500 zł. 
w mieszkańiu, zdaniem właściciela, fiie 
były co kraść, Omawiana kłótka znale- 
ziona została przez dozorcę domu w bra 
mie po lewej siranię” i 


O Z R R A A Z 


(= 
o W YA A Z Z W O 0000000000 © w wn c ii iii ii, i 


Smierfelny cios. 


Oględziny zwłok zabitego wykaza- 
ły: w linji środkowej 6 cm. poniżej wy- 
rostka mieczykowatego 

ranę długości 3 cm, 2 mis 

przebiegającą ukośnie od góry z prawa 
w dół w lewo, oselltowatą, rozwartą po 
srodku na 1 cm. i 2 mm o brzegach glad 
kich, równych, minimalnie krwią pod- 
bieśniętych, o kątach ostrych przyczem 
górny kąt jest ha przestrzeni kilku mili 
metrów rozdwojony, 

Rana drąży w głąb, z otworu wydo- 
bywa się. płynna krew przy otwieraniu 
odj bs znej wylewa się ciemna płyn 
na krew, której zebrano 2 i pół litra, 
Wraz z licznymi dużymi lecz  luźnymi 
PO ae z: ia 

miejscu odpowiadającem opisanej 

ranie otrzewna potdbiegnięta krwią ña 

eg wielkości srebrnej 2 złotów 

i i posiada otwór kształtem i wielkoś- 
cią odpowiadający ranie zewnęlrznej. 

Następnie w pfzedniej ściańie  żóż 
łądka w części oddzwiernikowej stwier 
dza się linjowy otwór długości okołó 3 
cm. Í taki sam otwór na ścianie przeciw 
ległej, 

Kanał u rany biegnie dalej przez tkan 
kę zaotrzewnową, natrałiając na aorlę 
brzuszną, na wysokości dolnego brzegu 
kręgu lędzwiowego drugiego przecina 
ją nieco ukośnie, pozostawiając wąski 
mostek w ścianie po stronie prawej: 
Wiązadło podłużne przednie kręgosłupa 
wtym miejscu przecięte jest w tym sa- 
mym kierunku co i naczyria oraz reszta 
otworu, dag 
Przyczyna Śmierci denatą był krwotok 

nw „wewrętrzny, 

do jamy brzusznej spowodowany przez 

zecięcie aorty, przecięcie to powsta- 

b wskutek rany zadanej narzędziem o- 

śtto papaja z. nożem w okglice nad 

brzitszną, charakter rany Świadczy o 

tem, że raz zadany był z dość znaczną 
dbąc, we 

e, 

ędąc wyciąśnięty został jak gdyby 

po bardzo krótkim cófni Ni 


ty z rany, uraz 
beżwz 


jednakowoż denat mógł! jeszcze przez 
Bate chwil po dokonaniu go uszać 
się, lub też zrobić parę kroków, nawet 

zyczeć, pomoc lekarska, nawet na- 


tychmiastowa, okazałaby się bezsilna, 


zeznania Waleszczyka, 
Po ustaleniu rysopieów _— zbiegłych 
sprawców zabójstwa policja śledcza z 
kom. Stanisławem Wereżem na czele 
przystąpiła do poszukiwań i, wywia- 
ów, 
To też w nocy na 17 kwietnia, na 
zasadzie btrzymanych  konłidencjonal- 
nych informacji, aresztowany żosłał a= 
ko podejrzany Adam Walaszczyk, który 
przyznał się do zabójstwa 
i wyjaśnił policji, a później sędziemu 
$iećczemu, co następuje. - 
W kwietniu ub, r. został przyjęty da 
pracy przy robotach brukarskich magi- 
stratu m, Łodzi. Wskutek nieporozu- 
mień, z dozorcą we wrześniu ub. r, zre- 
dukowano go i do obecnej twili nie 
pracuje; z prośbą o pracę zwracał się 
do inż, dzielnicowego Matyska, do wy- 
działu kanalizacji, zapisał się do związ 


od | Ft lecz wszystko bez skutku. 


Wówczas postanowił prosić wice-pre 
zydenta Grgszkowskiego o jakąś stałą 
pracę i w tym celu 

ział się z nim trzykrotnie 
raz w magistracie, następnie w bramie 
domu gdzie mieszka wice-prezydent, a 
później w jego mieszkaniu, 

Wice-prezydent = odmówił, powziął 
wtedy zamiar ” 

z się na wice-prezydencie 
Groszkowskim 
i zabicia 


A 


go. 
Przyszłą mu jednak myśl, że nad wi- | 


cesprezydeniem jest jeszcze prezydent 
Cynarski, który może dopomódz. 


wycią; 
Chcąc rozmówić się z prezydentem | runku ul. 


dział się, gdzie prezydent mieszka oraz, 


że zwykle wyjeżdża z domu pomiędzy 


godziną 10 a Il a wraca o 16—17. 

Na początku ub, tygodnia 

zaczepił prezydenta w bramie, 
prosząc o pracę, Prezydent odrzekł, że 
takie kwestje załatwia się w magistra- 
| cie, wobec czego udał się dnia następne 
igo znów do magistratu, gdzie oznajmio- 
no, mu że pracy niemą, 

Nasięptego dnia pilnował prezyden= 
ta przed jego domem i znów 

prosił $o na klęczkach 

o udzielenie jakiejkolwiek pracy. 


Prezydent odmówił, a nawet odtrą- 

cit go. Wiedząc, że Cynarski jako prezy 
deft m. mógł mu dać pracę a nie chciał, 
postanowił na tim się zemścić i zabić go, 
Przedtem jednak zamierzał się poradzić 
z kolegą swoim Kazimierzem Rydzew- 
| skim, albowiem znał jego odwagę z cza- 
sów. zajścia w lesie, Łagiewnickim, kie- 
dy Rydzewski chciał zabić policjanta, 
'zą 60 został skażany przez sąd na pół r. 
więzienia, a później przed 3 miesiącami 
namawiał jego — Walaszczyka do za- 
| bicia poster. Altmańa za jego zeznanie 
w sądzie. p; 
. Otóż tego samego dnia tj, w tode 
13 kwietnia wieczorem spotkał się z 
Rydzewskim na ul. Aleksandrowskiej, 
opowiedział mu o swoim zamiarze, 

Ten odrzekł, że i on otrzymał kie- 
dyś od wiceprezydenta Groszkowskie- 
go odmowę udzielenia pracy, a nawet 
wiee-prezydent „kazał mu iść kraść”, 
czas już więc aby 

„Z nimi zrobić koniec”, 
Umówili się, że zabiją Cynarskiego na- 
stępnego dnia przed południem kiedy bę 
c= wrenda z Ez: W tym celu mie 
i się spotkać pomiędzy godziną 8 a 9 
na Placu Wolności przed magistratem, 

Po skończonej rozmowie Walaszczyk 
kupit w sklepie przy ul. Nowomiejskiej 
(pa lewej stronie, zaraz ża skwerkiermn) 
uży nóż za 4,50 gr. z pieniędzy otrzy- 
manych tytułem zapomogi, 

W czwartek 14 kwietnia Walaszczyk 
i Rydzewski spotkali się na uniówionem 
miejscu i poszli na ul. Andrzeja, oczeku 
ne przed domem nr, 4 powozu prezy- 

nta: 


or 
Czy Rydzewski, stojąc za drzwiami, 


manipulował przy drzwiach parterowe- 
go mieszkania, Walaszczyk nie widział, 
w każdym razie 


o zamiarach dokonania kradzieży nie by 
fo pomiędzy nin zinowy, 
ani Rydzewski nie pokazywał jakiego- 
kolwiek narzędzia, służącego do ię 
wania, natomiast jeszcze na Placu. Wol- 
ności pokazywał on Walaszczykowi przy 
niesiony ze sobą nóż długości 20 cm., 
obosieczny, zakończony ostrym koń- 


cem, 
W czasie ich czekania przechodziła 
jakaś kobieta lat 30 i jakis żyd w chała 


ciè: 

Przed prezydentem schodził ze scho 
dów. jakiś uczeń. Walaszczyk usłyszaw 
szy jego kroki w zdenerwowaniu powie 
dział szeptem do siebie, 

„nic z tego nie będzie” 

lecz w tym momencie Rydzewski, sły- 
sząc widocznie te słowa złapał fo za rę 
kę mocnym uściskiem, mówiąc „trzy- 
mai się“. W chwilę potem, gdy schodził 
Cyńarski odezwał się „trzymaj się, bo 
cigary 

Walaszczyk zrozumiał to jako groź- 
bę o ileby w ostatniej chwili stchórzył. 

Pre sM wag zp trzymając w le- 
wej ręce teczkę, Rydzewski przytrzy< 
ahá Prezydenta za prawą rękę, a on 
Walaszczyk, 


pchnął go nożem w okolicę brzucha, 


a widząc, że prezydent pada na schody, 
i nóż i począł uciekać W kie- 


był ma tydzień przed zabójstwem 2 razy | cę, wpadł do bramy domu nr. 93 zdjął 


w magistracie, nie został j 


wożnego dopuszczony, wówczas dowie- 


przeź | 


palto i wrzucił je tutaj do tsiępu, prze- 
ua podwórze po- 


| skoczy? przez piot 


Piotrkowskiej skręcił w: tą uli | dob 


sesji nr, 91, skąd przez ogród na Al, Ko 

ściuszki i dalej Zachodnią do Cegielnia 

nej, gdzie w podwórzu domu nr, 31 ob- 
mył sobie ręce powalane przy przecho 
dzeniu przez parkany. 

Nóż w przeddzień aręsztowania rzucił 
| do ustępu domu znajdującego się naprze 
ciw domu nf, 16 przy ul, Zawiszy. 

Tak długo nosił nóż przy sobie, 
gdyż zamierzał popełnić samobójstwo w 
razie aresztowania, 

Uspokoiwszy się później, że wykry= 
tym nie zostanie, postanowił rożstać mę 
ź nożem. Od chwili zabójstwa, Rydzew- 
skiego nie widział, 

- Dnia 47 kwietnia podkomisarz P.P. 
Wacław Mika przy pomocy straży Og- 
niowej wydobył zgodn. z zeznaniem Wa- 
aszxzyka z ustępu domu nr. 93 przy ul. 
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Piotrkowskiej palto jesienne szarego 
koloru, a dnia 19 kwietnia st, posterun- 
kowy Alfons Pospiech odnalazł w dole 


kloacznym w domu nr, 13 przy ul, Zawi- 
szy nóż długości 30 i pół cm. z rękojeś- 
cią okręconą trokiem skórzanym. 


£a zeznał Rydzewski, 


, Zasresztowany Kazimierz Rydzew= 
ski zeznał policji i sędziemu śledczemu, 
że zna Adama  Walaszczyka od 3 lat, 
gdyż obaj pracowali jako robotnicy miej. 
scy i 
obaj należeli do związki 

chrześcijańskich, 
| 13 kwietnia spotkał  Walaszczyka. na 
ul. Aleksandrowskiej. „Walaszczyk, zde- 
nerwowahy, opowiadał mu, że był właś- 
nie u Preż. Cynarskiego w sprawie otrzy 
mania pracy. Prezydent odmówił, 

Rydzewski zgodził się pomóc w pla- 
nie zamordowania Cynarskiego, gdyż 
miał złość na wece-prezydenta Gro32= 
kowskiego za odimówienie w swoim cza- 
sie pracy, a uważał, że 


wszystito jedno na którym z nich się 
zomści. 


robotników 


Walaszczyk pokazywał przygotowa- 
| 


ny Ha nóż, 3 
osownie do umowy spoikali się na 
stępnego dnia rano na Placu Wolnosci 
przed Magistratem, 
wypili około pół tra wódid, 
przymiesionej przez Rydzewskiego i u- 
dali się na ul. Andrzeja pod dom, gdzie 


Rydzewski miał prey sobie łom i 
t+  Walaszczykowi. 
wali w przedsionku klatki scho- 


dowej. Rydzewski ukryty za drzwiami, 
a Walaszc RA w ionku. W, 
tym czasie aszczyk 
pie. Rydzewski, stojąc w ukryciu zau- 
ważył obok drzwi zamknięte na kłódike, 
mając przy sobie łom, zaczął przy kłód- 
ce manipułować i zerwał ją. 

Widząc mieszkanie zamknięte na 
kłótkę pewien był, że w nim nikogo nie 
ma, powziął więc zamiar ukraść coś, nie 
zdając sobie sprawy, co będzie można 
zabrać, Nie zdążył drzwi wyważyć, gdyż 

na schodach dały się słyszeć kroki. 
(Przechodził jakiś uczeń, Wtedy odez- 
wał się Walaszczyk, że nic z tego nie 
będzie, na co Rydzewski, chwiciwszy go 
za rękę odrzekł „tispokój się". 

Po paru chwilach dały się słyszeć na 
schodach kroki. Walaszczyk wskazał, że 
to Prezydent albowiem on tylito go znał. 
Gdy Prczydent schodził z ostatnich sto 
pni, WY: szepnął Rydzewskie- 
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mu aby chwycił Cynarskiego za rękę, a 
ón go „dźgnie”, 
Rydzewski skoczył do Prezydenta 


chwycił go za wolną rękę, tw drugiej by 
ła teczka), a jednocześnie 

Walaszczyk pchnął w brzuch. 
Kiedy Prezydent  zsunął się na schody 
zaczęli obaj uciekać: Walaszczyk w kie 
runku Piotrkowskiej, Rydzewski zaś 
szybkim krokiem w stronę Al. Kościu- 
i, W AL zatrzymał go jakiś poster 
kowy, lecz po zapewnieniu, że spieszy 
po lekarstwo, puścił, 

Dalej bez przeszkód dóstał się do do 
mü, Nóż schował na placu blisko doma, 
widocznie jednak ktoś, a najprawdopo- 
miej dzieci wykopały po, gdyż nie 
można go było odszukać. 

Od chwili zabójstwa 


Walaszczyka 


Gdebrali sobie życie z nudów. 


W luksusowym aucie znaleziono dwa trupy. 


Bogaty amerykanin zastrzelił naprzód swą narze- | 


czoną.a potem siebie. 


_ W odległości 140 kilemtrów od Pa- 
ryża spótkano przed kilku dniami at- 
łomobil, stojący na zboczu drogi, w cle- 
niu grupy drzew kasztanowych, 

W lmlesusowej limuzynie spoczywały 
dwa trupy. 

Mloda dama, lat 23, miała przestrze 
toną skroń 3 kulami, obok niej siedział 
martwy młodzieniec, ściskając kttrczo- 
wo w zimnej dłoni siedmiostrzałowy re- 
srolwer, 


Po dłuższych badaniach slali; iż 
byli to Amerykanie, zamieszkali od dłuż 
czego. czasti w Paryżu. 


Młody człowiek, nazwiskiem Juljan 
Meredith, pochodził z | pałrycjuszow= 
skiej rodziny nowojorskiej i byl wnu: 
kiem generała Sulivana Meredith, pod 
którego dowództwem wylądowały w E- 
ropie pierwsze oddziały amerykańskie 
apieszące na pomoc Francji, 


Pasażerka tragicznego samochoh® 


Miss Marion Roberts, zapowiadała się | 


jako świelna pianistka, 
Niebawem miała wystąpić z koncer 
tem w Paryżu, 


Meredith i Miss Roberts byli zaręcze | i 


mi i nie nie stało na przeszkodzie do ich 
szcześcia, 
Oboje byli młodzi zamożni, świat wy 


ciągał do nich ramiona, a jednak woleli SBM 


rozstać się z życiem, które przytłaczało 
ich ciężarem. 

Powodem śmierci dwojga młodych 
było zmudzenie i zniechęcenie. Europej- 
czycy odbierają sobie życie w dobie po- 
wojeńnej, z pówódu biedy i bezrobocia 
— w Ameryce coraz częściej zdarzają się 
wypadki, iż nuda pcha ludzi w objęcia 
śmierci. ; 

Psychjatrzy amerykańscy określili 
keep swych rodaków jako chorobę 
pochodzącą z przesytu. 

Gdyby wyrównały się różnice finan- 


sowe obu półkuli, byłoby zdrowiej naj] 


świecie. 


Malna—monsfim czy maszkara? 


Nie—to tyłko futurystyczny portret pani Giusto. 


Mąż nie chciał płacić, ałe malarz wygrał proces. |ia 
maryną, odsłoniętą nośę porastały wło= | Kea 


Przed sądem w Monachium toczył 
fie przed kilku dniami proces, który do 
prowadził do paroksyzmu śmiechu „nie 
mieckie Ateny” i urzędowo  twtalił, iż 
malarstwa fultrystycznego nie wolno 
lekceważyć, 

Niejaki Anzelnt Giusto, argentyński 
obszarnik, zamówił w. Monachium por- 
tret swej żony u młodego malarza, Ed- 
varda Ktoh, l 

Za cenę 10,000 marek. niemieciich 
mial artysia namalować podobiznę pa- 
ñi Giusto naturalnej wielkości, w najmod 
uiejszej toalecie i trwałemi farbami, 

fak opiewała piśmienna zgęda, 

Po tygodniu pracy pan Kroh ukoń: 
czy! dzieło i vdesłał je. Argeutyńczyko: 
dE 
Była to praca nieco osobliwa na 
smak argentyński obszarnika, 

Podobizna małżonki jego miała jed- 
to tylko oko, po trzy palce u rąk, nos 
pomalowany był cynobrem, ucho ultra- 


sy, przypominające małpią sierść, a za- 
miast kapelusza wsadził artysta na gło- 
wę pani Giusto rondel obwieszony bana 
nami, 


Skoro argentyńczyk ujrzał taką podo 


biznę swej żony wpadł w pasję i nietyl 
ko odmówił artyście zapłaty, ale uszko- 


dził piótno, 
Joi” małżo: po A> 

rtysta wyto proces p. Giusto- 
wi o odszkodowanie za zniszczone dzie- 
ło i zapłatę za poriretowanie, 

.W czasie rozprawy wyłoniła się dys 
kusja na temat; czy należy ti- 
ważać, za dziwactwo mózgów, 
czy za kierunek artystyczny, godny za- 
(ole i był olie 

uturyzm zwyciężył uznany i 
jalnie za sztukę, a p. Giusto zapłacić mu 
si za portret żony, gbrośniętej  małpią 
sierścią 10.000 marek. 


zamia zując atramentem 


Manja rozwodowa w Paryżu. 


W róktt 1925 było w Paryżu około 
4.000 rozwodów, W roku  rmastęptym 
liczba jieħ zthalała, aby w obecnym ro- 
KU wżróść o 100 proc w porównaniu z 
tókieim zaprzeszłyjy. , 

W ubiegłym roku wydano w Pary- 
łu 7.896 rozwodów z czego na franci- 

"arte FE! 
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ż 


NECZGNUDTNSATENSCUKCYCYANNONENROUSANTSENEUFAM. 


zów wypada 7334 reszta na cudzoziem- 
ców, przeważnie amierykańn. Zauważyć 
wypada, że liczba rozwodów wzrasta, 
pomimo równoczesnego bardzo znacz- 
nego wzrostu kosztów procesu rozwo- 
dowego. 
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— Przepraszam bardzo, że hitdze pa- 
ra swą natarczywością — zwrócił się 
Kliford do Krakowskiego — ale sprawa 
kapitana Midelmista bardzo mnie ob- 
phodzi, dlatego też chciałbym wiedzieć 


b 17) 


nie. Goście byli zaskoczeni tą nagłą no- 
winą Kliforda. Ani Andrzej, ani Robert 
nie wiedzieli o istieniu córki kapitana 
Midelmista. Kiińingam począł się zasta* 
nawiać. Przyszło mu na myśl, że praw- 


wszystkie szczególy, dotyczące jego|dopodobnie tajemnicza niewiasta, która 


psoby., 

Kiford wymawiał te słowa ogrómnie 
wzruszoóńym głosem, zwracając na sie- 
bie powszechną wage. 

Krakowski zmarszczył czoło. Cholał 
wybuchnąć gniewem, lecz nagle opańo- 
wała go zazdrość, powstrzymał się 
więc od wybuchu i zapytał zgryźliwie: 

— A czy mogę wiedzisć dłaczego tak 
interesuje pana osoba kapitana Midel- 
mista? 

— Obchodzi mnie to o tyle — odpar? 
spokojnie Kliford, — że miałem zasz= 
zzyt poznać córkę kapitana Midelmista. 
JW pokoju zapanowało glische milicze- 


przed kilku godzinami zaledwie tak me 
žne przeciwstawiła się napastnikowi | 
z rewołwerem w dłoni wyznała go zZ 
willą była córką kapitana Midelmista. 

Krakowski był tak zaskoczony $zcze 
rą odpowiedzia Kliforda, że w pierwszej 
chwili ie wiedział? co odpowiedzieć, 

Po chwil namysłu odpatl jednak; 

— Hm.. A więc kapitan Midelmtist 
miał córkę... Znałem gó bardżo pówićrz- 
chownie, zapoznaliśmy się w kasynie 
tic więc dziwnego, że nie znam zimeł- 
nie jego stosunków rodzinnych. 

— A jednak wuj udzielił mu pożycz- 
ki. — wtrącił Andrzej. 


EXPRESS WIECZORNY „_ 


|do kasyna, ale skoro dowiedziałem się 
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CASINO. 


Podróż poślubna 


najrozkoszniejszej, najpikantniejszej, najmilszej aktorki 
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oraz jej niezwykłe perypetje miłosne i małżeńskie njszy 
my wkrótce w filmie autobiograficznym 
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Zwarjowany rekord 


Charleston na szczycie fabrycznego komina. 
Kobiety, czy nie macie innych zmartwień? 


I7-letnia miss Rimstone z Fiładelfii 


Szmirze na szczyt 40- metrowego 

na j czo. 
Znałazłszy i stę na wierzchołku, na- 

pisała na karcie: 


nią, iż posiadają wieksza 
ność, i nię cierpią na zawrót głowy. 
Wezwanie to przeczytała 15-etnia 
angielką Dorothy Baker z Canterbury i 
wzięła je sobie do serca, 
Naprawiać miano wiaśmię w pobliżu 
komin fabryki żełaza. 


— No tak, dałem mm pożyczkę. — 
odpar? zdenerwowany Krakowski — A- 
le wysoki zastaw.: Pożyczka zabezpie- 
czonà była willą, w której mieszkał ka“ 
pitan Midehtnist... 

—- Wynika z tegg, że ta biedna dziew 
czynka pozbawiona jest dachu nad gło- 
wą?. — zapytał Kliford. 

— To mnie nie obchodzi... Cóż ja mó* 
ge mieć spóliego z córką kapitana Mi- 
delmista, Hę?.. — odrzekł Krakowski. 

— Jaktó?.. Ona pana wcale nie ob- 
chodzi?.. — zapytał groźnie Kliford, 
wskakująe z krzesła — Przecież pań ż 
nią jeszcze dzisiaj rozmawiał. 


— Co? Go takiegó?.. — zaopołio- 
wał Krakowski, rumieniąc się z wielkie- 
go gniewu — Co się panu przyśniło?.. 


Gdzie ?. Kiedy?.. 

— W poczekalni kasyna w owym 
czasie, gdy zajęty byłem szukaniem jej 
BiCA... 

Nastąpiła krótka patza. Krakowsłd ł 
Klford hamowali się jak mogli, by nie 
wybuchnąć gniewem, reszta gości przy* 
słuchiwała się ich sprzeczce z wytężoną 
iwagą. 

— Rozmawiałem dziś rzeczywiście 
z pewną panną w poczekalni kasyna - - 
rzekł wuj Mikolaj. — Uważam, że taki 
dzieciak niepowinien sam przychodzić 


Miss Baker 


komina wynosi 43 metry, a 
zatem mńss Dorothy pobiła ainerykański 


Znałezłszy się na szczycie rozżejrzała 
się swobodnie po okolicy: a dia podnie- 
sienia ciektu swego zwycięstwa odtańs 
czyła solo kifka figur cherlestona. 
podobnie jäk jej poprzedniczka, panna 
podobnie jej poprzedmiczka, paimie 
Ruństone: 

— Wzywam was kobiety całego 
świata — wdrapcie się jeszcze wyżej o= 
demnię i pokażcie, że macte odwage! 


że jej przyjaciel ma zaraz wrócić, od- 
szedłem. A więc to pan był tym przyja- 
ołelemu który ją przyprowadził do ka- 
syma, hę?.. 

— Znalazłem ją wyczerpaną ta dro: 
dze, wiodącej do Mentony — odparł 
Kkfóord — Choiała się dostać do Monte 
Carlo, odwiozłem ją więc tramwajem. 
Następtie udałem się do kasyna w célu 
odszukania jej ojca... 

— Zachował się pan po dżentelmeń:* 
sku... — syknął Krakowski — zasługa 
pana jest tem większa, że czynił pa1 
to wszystko dla kobiety nieznajomej, 

— Uważam, że każdy człowiek, ma- 
jący w sobie troszkę czuć ludzkich, 
postąpiłby tak Safo... 

— SŚzcżególnie jeżeńh młoda panna 
jest dość zgrabma 4 ładna... 

— Mam wrażenie, że każdy anglik 
tha postąpiiby w tym wypadku inaczej... 

— A angielski aktorzyna?.. 

Obraza była tak nięsmaczna i grub- 
jańska, że Andrzej o mało nie skoczył na 
krześle. 

Chciał przyjść z pomocą obrażonemm 
kuzynowi: lecz egoizm swyciężył. 

Kkiord był blady } nie mógł wym- 
wić ami słowa. 

Drżał na całem ciele. 
W powietrzu czuć było zbliżającą 
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TY arabów czyni przerażające sa 


Handel niewolnikami i homoseksualizm — oto przyczyna wymie- 


41% 


Jeden z PIRS niesnieckich, 
zwiedzający Ge taj Arsbję, podaje pis 
| bardzo imiereswjące in 

o stosunkach społecznych, pa- 
mających w Arabii, Oik w Arabji kwit 
nie jeszcze dzisiaj, tak samo jak i daw- 
nemi laty handel niewolnikami. Jeszcze 


na spo ap wsie 
rywają. młodzi da s PA 
me okręty i wywożą ‘do ro By 
„Handel. niewolnik ani. jest naturalnie 


odżcjałnie wzbronion « Czuwają nad tem 
władze angielskie, | TRSA ówoż 


każdy Arab: możę sóbie kipić niewólni- | 


eg dowolnej wartości, orz ilości. Nie- 
wolnice są droższe 6d niewolników i 
tak. pii a, dobrze zbudowana miia 
szynka, .o miękkiej lśniącej skórze; któ- 


cą. Arabowie że * się coszeiją, | 
kosztuję około: stu funt. (er o 4tys| 
me |. 
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poświi 
nien przedewszysfkiem ożenić sie. 

Gdy zapytago Rakficza: czy łąda od 
wszystkóch posłów sego stronnictwa 
aby wchodził w związki małżeńskie, 
odpowiedział: 4 

SABRINA Kawaterom oznacza 
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rania rasy arabskiej, 
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Jak jąż * donasiiić ny; pąra jarzeczo~ 
nych, którą najbardziej zajmuje się cały 
pó mianowicie ‘wasza. rodaczka, Pola 

ń'i książę Sergiusz Mdiwani, przy- 
był na: poi Akwitanii do Cherbour 
ga.. W- Cher jurgu oczekiwali oni ojca | z 
narzeczonęgo, aletMapróżno.. Na ich spot 
Kanie zjawiła się tylko jedna osoba (na- 
turalnie ze znalomyc ). Hrabia Dąbski, 
pierwszy. maż Pol Negri, z którym się 
rozwiodła z ws spaniatym bykiefem kwia 
tów. Ot 
,/ Pola Negri i i książe Mdiwoni AO 
oda -przez E oświadczył, że 
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zaś: zaw” każe 


3 


$ 


r zezmania 
go ze świadków, pani: R 


wiłby si 


zący. od « czasu! jej > z E s 


[Rodzina "Jsjęcia SR nie P sie zgo-| 
„dzić wik jego małżeństwo z Polą Negri. 


cerenionia sślubiia à odbędzie się w dju- 
gim tygodniu maja'w zamku Seranconrt 
w Rueil koło Paryża. 22 maja zamierza 
ia powrócić do Paryża. ` 

Narzeczany wysyłał do ojca kilka-|' 
krotnie depesze radjowe z prośbą o ze- 
zwolenie na PAS enia 


Je, paw Ssa ak aby wprowadził 


A | ponduje po hiszp 
aby. jego sekretarze mali ten ięzyk. 


sh: Ay y 


i ków” fanc., 


— A ENET S 


Dlaczego młody erka 
min nie otrzymał posady 
sekretarza. 


— Wal raać maża pea czyki w 


A: oryginafe „I „Don Owichottea", Do widze: 
Bay: tych słowach dyrektor ządzwo- 


nz 


ty  tesrodzieraoa odprawą, 


i miat w południowej Kaliforni 
Lonk ni hiszpankę, z którą- kores- 
hiszpańsku, nie chce więc, 


"Ale co gorsze, że zawiedziony. mło”. 


è- dzieniec, wcale nie znał języka hiszpań- 
ne: | 8 i tylko af brawurę zawołał: 


— ZS senor! — jedyne dwa sło 


Hodowla reniferów 


„we Francji. 


i “Do Frai sprowadzono z Norwergi? 
stadko . renierów, liczące dwanaście 


rząt pociągowych, w czasie zimy. — 

Stadko, które kosztowało 38.000 frare 
umieszczono w. mąlowri* 
czem miasteczku górskiem Saint Pierre 
de Chartreuse o kika mil dd GrenoMi, 


Najstarsze piórę 
wieczne. 


„)Okązyje się coraz częściej, że oryginalność 
współczesnych wynalazków fest bardzo proble- 


Nie otrzymał matyczna. Acheoolgowie, czyniący obecnie po- 


jednakowoż żadnej odpowiedzi. ' "Jest ie szukiwania naukowe w jednym z grobowców e- 


dnakowoż zdecydowany połączyć się 


dipskich odnaleźli stylograt z przed 4,000 lał! 


węzłami małżeńskiemi z naszą rodącz- |Jest to kawałek wydrążonej trzciny, pokrytej 


ka choćby miał zerwać z rodziną. Po 
nad wszystko oświadczył on dziernika- 
rzom, chcenty powrócić dg ' naszych 
dziecinnych dni i REGRANN plany | świa 
naszej mpaoich 


a. 


miedzianą blaszką cienką. Na końcu trzciny tuaj 
foje się ziote ostrze. Wydrążenie umożkwiało 
napełnianie pióra płynem do „pisania, o czem 

świadczą zachowane jeszcze ślady, Były io więc 
| bezsprzecznie pierwsze „Watenmany*, 


Sportowe i igre LD 1 am U dzień turnieju walk francuskich. 


Szczerbiński wyszedł z honorem w walce 
z brutalnym niemcem Debie.—Takt i elegan- 
cja Bryłły wprawiła widzów w podziw.-Feu 
terson i Ferestanofi bohaterami wieczoru, 

Michelsohn nareszcie zwyciężył. =) 


Pierwsza walką: murzyna Thompsona w dnia 
z: dzis zy: 


'opùlarność KI. Turystów wogóle, a Kara. 

ia w szczególności, — Nie śmie on jednak 

dla Hoop. sportu* stać się przysłowiową 
„kością niezgody. 


WAN EN k 
E ROR A ai pae 


AS 
B 


ASA z meczu Polonja—Turyści. . 


Wyjazd naszej mistrzowskiej druży- 
F, jak i całej paczki. jej” zwolenników. t. 


w Karasią w szczególności w Warsza- 
wie, który, oby nie stat się kością jie- 


„kibiców“ nastąpił w niedziele, dnia | zgody. 


b. m. o godzinie Airi 50 z dworca. 
łabrycznego: 5 jnt l 

Dość wczesna. pora odisźju sprawiła, 
é nie wszyscy stawili się na czas, a już 


Niezwykle serdeczny nastrój paun- 


|wał zarówno pomiędzy prztdstawio: c 


lamiobu klubów, jak pomiędzy druży- 
nami na boisku. Niewymuszony humor 


lardzo ujemnie, zarówno” na drużynę:|i szcztrość nie zaprawione żadnemi doz 


hk i na jej otoczenie wpłynęło niesta- 
igo się najmłodszego 2 graczy, Mi- 

alskiego. Posypały się różne domysły 
hoże chory, a może to lub owo lecz o 
lobrą radę było trudno. Sprawę tę zała- 


łwiono w ten sposób; że jeden z kibiców |: 


który miał przywieść Michalskiego po 
tostał w Łodzi ina szczęście, obaj w 3 
todziny później przybyli do Warszawy. 
Główny jednak „traysport” , przyje”, 
ihal do stolicy o godzmie 10 min, 20 
| został ulokowany w hotelu „Victoria: 
vosiadającym, restaurację. 
T tu ke peskyj męczą niezadowołe- 
nib, RZ 7 
Łodzianin, yk tak popularnie: zwa- 
ay „Lodzetńiensch* lubi dobrze zjest i 
wypić, a przedewszystkiem dużo. A fu 
różczarowanie == restauracja jeszcze 
nie czynna: a gdy zaczęła być czynną 6. 
kazało się, , "Że obshiga mieszczególna ” 1 
bardzo nieliczna, a co najgorsze: żądać, 
podane ma stół: potrawy nie' smakowały 
iodzianóm. Natomiast, gdy przyszło «do 
płacenia, okazało Się, że restauratorzy 
warszawscy dobrze liczą i drogo każą 
sobie płacić, Niektóre, bowiem potrawy 
i napoje liczono o 50, a nawet 100 proc. 
drożej, jak w Łodzi. - ë 
Nic też więć dziwnego, że z tych to 
dzian, którzy tym.razem w „Victoriji 
stołowali się, żaden tej restauracji nie 
cdwiedzi. Związali się oni bowiem nie 
tylko słowem, 


mieszkami, 
oto zasadnicze podstawy, na których o0-|- 
piera się spółpraca Polonji z Turystami 


przyniosą sportowi wiele korzyści. 

W hotelu .j,na boisku przybywali do 
nas warszawianie ze szczeremi i dobre- 
mi zasadami, co wpłynęło bardzo doda- 
timo to całą łódzką ekipę. A serdeczność 


ua bońsku,której graczy podniecano, na- 


wołijąc ich nietylko po nazwisku, lecz | geri 


'|nawet po imieniu, « dopełniła miary na- 
szcgo zadowolenia sportowege. 


Jednakżt najgtówniejszą osobistością 
t. zw, punktem  kutminacyjnyim, na któ- 


rym skupiała się całkowita uwaga, był 


bozaacźeczńje. BENZ 
) 3 arh i O 

który w: społsiim świecić i sportowym! nie 

niniejszą cieszy . się 

niegdyś Lloyd, "Geotge,.a obecnie Musso 

limi w polityce. 

To też wsżyscy pragną dlań cztgo 
innego i niemal wszyscy pragną, aby 
grał on. w ich, albo w tej lub owej dru- | wy. 
żynie, jeżeli: u nich grać nie może. 

Przyjrzyjmy się więc, kto ma doń t, 
i. do Karasia największe prawo? 

Otóż są dwa różne prawa i poglądy. 
Karaś, jako dziecko: Łodzi, winien grać 
w łódzkiej -. drużynie, drugi zaś poglad 


-|nie mniej ważny — to jego zawodowa 
ale wprost przysięgą. służba wojskowa, nakładająca nań i pra 


Trudna to jednak sprawa,, bo któż Za- wa i obowiązki, któremi są w pierwszej 


ręczy, że gdzie indziej będzie lepiej. `| 


 |Enii granie w drużynie wojskowej. Je- 


Po śniadaniu drużyna ‘udała się za go zaś obecny przydział do Warszawy, 


spoczynek, a kibice na zwiedzanie mia” 


sta. I już po 10 min. wędrówki natra- 
fiono na silne oddziały, policji, jakby o- 


każe mu niejako grać w warszawskiej 
W. K. S. Ľegji. 
W której z nich Karaś grać musi t. i. 


W dniu wczorajszym. zw wWszyst- 
kich par należały do bardzo ciekawych 
i trzymały widzów w napięciu przez ca- 

wieczór, 


j Publiczność, która wczoraj z zapar- 
tym oddechem śledziła przebieg zapa- 
= miała okazję podziwiać - wspania- 

ch techników w osobąch ye i i 
Porestanolła oraz znanego . 
sportowej . zapaśnika Bryll-So TARH 

‘Sobieski zostświł ze wj 


Aa roi po 


rest ae w waże trik jedynie. sztucz- x 


eaoat pany on wszystkie cechy, 
stawiające’ zwi w szeregu pierwszorzęde 


nych 

Da spaw tc z dotychczaso- 
wych walk, toc się od dni w 
1 o, należało spotkanie Pa- 


z jaką spotkała się drużyna Turystów | lokalu Apoll 


Petersena osiki onki kiiku 


dni 
ków obecnego egoa aiea T aE zawiedli 
my się. e 

W dnin wczorafszym nattalió na 
igrożnego. pr „ wykązał Poter- 
sen. swe „anet c © które każ-| 
n Ferestanoft wate 


w tqdeciej wal 
Szczerbińskim. Sczerbiński nie "nóg po 
dołać fenomenalnej sile niemca i rzad- 
zk ŚĆ ord utrzymując wynik remiso- 


* Wmierę trwania turnieje publicz- 
ność ; coraz. ¿więcej wykazuje zaintereso 
wania zapasami z niemałym też aplau- 
zem przyjęła widownia < wiadomość o 
pierwszym występie w. dniu dziejejszych 
murzyna znanego Z poteż- 
nego filmu „Władczyni świata”, oraz o 

rewanżowym a MAC „oem > 
go z: Mielielsohnem, 
Przebieg zapasów: 


1 para. 
Blunie gotwaj © Michetsoka otw). 


EZR AOC 


dolać: ogrómnej sile Michelsohna, to 


jak | Pe 


J 
f 
* 
walka toczy się z ogromną przewagą diis 
giego. l 9 Ar - 

Po pauzie, już w pierwszej. minucie 
ków Micholsohu reje, w przedni: 
pas i ciężarem swego cia PA 
go na obie fopatki 2 f 


Niezły Blume mie niope 


(Wsc Kroton 
reważ Szczerbiński (W- wa) — 


hb. Indja) — 


(Wilno 
Michelsohu' (Łotwa). Joker, g 


Wyścigi automobilowe 


czekującej czegoś poważnego. Aż tu z |ieżeli nie u Turystów to w Legji, jeżeli 
AL Ujazdowskich *wyłania* się pochód.| w obi jednocześnie nie może. W tym 
Byłi to komuniści. kierunku uczyniono podczas pobytu Tu- 


-.-, « ma szosie Konstantynów— Zgierz 


urządzone. przeż Łódzki Auto - mobil klub, beda 
- ewenementem- sezonu Sportowego. 


Momentalnie Al. Jerozolimskie ; Uja- |TSStów w Warszawie poważne kroki. 


zdowskie zatarasowano samochodami, 


Ze strony Legji odwiedzili Turystów 


policja konna j piesza, rozsypawszy Ss'ę pp. pułkownicy, Wasserab, i Krzyski, 


w tylarjery, niemał w okamgnieniu 102- 
prószyła cały póchód. È 
Nadszedł wkrótce pochód dozwolony 


którzy byli również i na zawodach obs- 
ctii. 


Jak obecnie sprawa stoi nie wiemy, 


a w mim znalazła się dość liczna grupa. nie mniej jednak jakiś kompromis zna- 


z transparentem o napisie- 
„Niech żyje klasowy sport robotniczy!“ 
"Mity dla oka każdego sportowca ten 
napis, nie został jednak niczem poparty. 
Idąca bowiem za mim grupka, składała 
się wyłącznie z dzieci, które może do- 
pero kiedyś zaczną sport uprawiać.'Na- 
tomiast sportowców: czynnych nie by.o 
m niej prawie- -żwpełnie. Jednakże na po~ 
czątek dobre i to 

Wszytko dotąd. i później widziane ` Ww 
stolicy było. bardzo inttresująct. prócz 
deszczu, który dał się wszystkim mc- 
Ro we znaki. 


leźć się misi, aby i pomiędzy: tymi klu- 
bami, dotychczasowa harmonia i przy- 
jazi SETORA, nie zostały zakłócone. 
Z 
A TAE 


„Smierfelny wypadek 
polłczas meczu. 


Podczas. meczu piłkarskiego Shef- 
field — Bury, w Londynie pomocnik Bu 
ry Finney został tak nieszężęśliwie roz- 
bity, że zmarł nie odzyskawszy przytom 
ności. Jest to już drugi wypadek śmier 
ci piłkarza 'w ostatnich ORAS w 


Popularność „KL. Turystów. wogóle, a! Anglii" 


"A 


Jak już donosiliśmy, inauguracja 'se- 
zonu automobilowego w Polsce © odbe- 
dzie się w Łodzi. Referent prasowy ko- 
misji sportowej „Automobilkłabu . Pol- 
ski“ p. Jerzy Grabowski informuje nas 
łaskawie o pierwszych tegorocznych wy 
ścigach: automobilowych,  organizowa- 
nych przez Łódzki Klub Automobilowy 
na. przestrzeni sześciu kilometrów na 
wspaniałej szosie _ Konstantynów 
Zgierz, mających się odbyć w następną 
niedzielę, dnia 15 kwietnia. 

Pierwszy ten wyścig wzbudził zarów 
no w sierach sportowych pólskiego Man 
chesteru, jak i Warszawy bardzo duże 
zainteresowanie. Wyścigi odbędą się ze 
startu stojącego na odcinku prostej dłu- 
gości około sześciu kilometrów. Do za- 
wodów zgłosili się ńajlepsi polscy kiero 
wcy z inż, Henrykiem Liefełdem ` na 
swym niepobitym do zaś u nas 
„Austro-Daimlerze* oraz z dyr, Janu- 
szem Regulskim na „Bugatti“, na czele, 
Ponadto, pi swój zgłosili paag na 


stępuiący . jezdzcy:. A. Potocki na i A 


stro-Daimlerze", Marchlewska na iia 
cie" Seńkowski na „Austro-Daimlerze", 
Morsztyn na „Fiacie” ¿_ Bernstock na 
„Austro-Daimlerże',  Szwarcstein “na 
„Austro-Daimlerze”, Ranenteld va Piè 
cie”. Ponadto do wyścigu powyższego 
staje kilknaście maszyn z Poznanias Wy 
miarę napływania zgłoszeń, będziemy 
czytelników. aszych informować, , Lwy- 
cięzców.. czekają wspaniałe nagrody? 
tychczas ofiarowali. naśrody: Autómo* 
bilklub Polski za największą  szyłzięość 
bezwzględną, oraz Łódzki Klub, Aużo- 
mobilowy za największą szybkośćw ;sta 
sunku do objętości cylindrów, ich ilości 
i wagi maszyny. Organizatorzy . dokła« 
dają wiele starań, aby pierwsza „fa im- 
preza wypadła pod każdym względem 
doskonałe. Prace przygotowawcze po- 
stępują z: dgodną podkreślenia | szybkoś- 
cią, naprzód. Bezwątpienia, wyścigi są 
mochodowe w Łodzi, beda cwcńtmen= 
tem sezonit spoztoweśo w naszeny mieś 
cie. 


Dziś po raz ostatni! 


Motit: , „i kobiety są sprzedaje” Deje miłośći, milosiek, prepych | i elegancji stolica Swiata- Paryża 


Dziś po raz ostatni! 


(Rue cie ia Paix) 


Film, Który rozwiązuje odwieczne zagadnienie: Czy Kobietę można Kupić za pieniądze? 


W roli spółczesnej „kobietki“. na którą z jednej strony czyha bagno grzechu i rozpusty, z drugiej — 
miłość, pełna pikanterii aktorka 


Partnerem jej jest ra- 


Andrće Lafayette 


sowy aktor 


Dziś 6 dzień 
Wielkiego 


| Międzynarodowego Turnieju 


WALK 


zapaśniczych 


Dziś walczą pary: 


Wildman (Wery) — Farestanoft (tulaja) 
Nestróm (waja) — Debie (Neny) 
mny Thompson (Wih. nia) - Kroton (Wilm) 
Szczerbiński (W-m)— Miehelsokn (Łotwa) 


rewanżowe spotkanie 


Początek walk o godzinie 8.30 
Początek Koncertu o godz. 8-ej. 


FTLAŻŁ DY EORSRO RRC PZW TORZE OWE OOO ZAC IREE 
Kasa czynna od 11 do 2-ej i od 5-ej po poł 


IELENÓWE: 


Sad owocowy 
pa akon da wydzertawienia 


= mei moczopłciowe| Administracja Pół- 
Í RE światłem mocna 36. 
| ampa kwarcowa 


Dr. mad, 


L. Prybulski 


 Eawadzką Me 1. 
Telefon Nr, 25-38 


buwie trwałe, 
zgrabne, tanio 
panns|na raty. „Kredyt” 
poszukuję jakiejko|-| Nawrot 15, Ip X 
więk biurowej pfa-| === 
cy Oferta złożyć sub | pitie Pipiko= 
„bezpłatnie* wá, Piotrkows: 

s ska 182, przyjmojc 
zamówienia oraz 
masaże, 


pry miesiące bez- 
łatnie Młoda 
inte eligentna 


VAK z pepon 

py w śród 
mięścia Warszawy 
a kantor lub skład 


Ogłoszeń Pietraszek 
arszawa, Marszał- 


sgimął pies bialy 
kowska 115 VA 


szpic, Odprowa- 
dzić Obywatelska 
| przy kanalizacji 


porer się asys 


ezpłatne nrospek 
} panoa ae] B= poszt- tenta lub asys-|Odoinek I Foltyński B ty listownych 
€ kuje pony, tentki do gabinetn kursów stenograffi 


Przyjm. od 9-21 5-8 Pierwozorzęć ne re |dentystycznego Wa 

Dla pań od 4 — 6j ferencje, skromne jrunki bardzo dogod 

l Odózielna pocze- e teg a? Oferty | ne. Oferty pod 
kalnia, sub „asystent, 


rawaciarki pO- ksligrafji wysyła 
trzebne Wiador Rodakoja Stenogisii 
mość; Pomorska 4| Warszawa, Szczygl 
7 im. 46, 12 T 


6| Ne 
W Łodzi zł. 400 miesięcznie. —Zamiejscowa 5 zł. 

Pr enumerata Giógiiczale—Śueranid 7 złotych miesięcznie— 

RA RZEZ NENA. Odnoszenie do domów 40 groszy. 

Redakcja | Administracja, Piotrkowska 49, Godziny przyjęć redakcji 6—7 

Tełeiony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 * po poł. Rękopisów uièzamówio» 

| Telefos administracji 22-14 — ==- — — nych mie zwraca się, — — == 


Za wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr, odp. Władysław Polak. 


Ogłoszenia: 


egttnian 29 tel. 14-51 


W. drukarni „Republiki“ Łódź, Piotrkowską 40 Ik 


sceon Mathot 


francuski 


kto szuka prawdziwie dobrego i smacz- 
nego, bezalkoholowego trumku, wyprodu 
Hon z najszłacheiniejszych OWO- 

4 


ców, pij 
'SINALCO. 


Nazwa ta przed kilku laty zitpełnie w 
Polsce nieznana: dziś jest na ustach se- 
tek tysięcy całego świata jako nazwa ce- 
nionego i poszukiwanego, odświeżające- 

trunku. 


SINALCO 


rozpowszechniane jest w całej Europie, 
w wielu częściach Afryki, Azji Ameryki 
i Austrałii jako trunek dla wszystkich 
Popyt na Sinalco stale się powiększa ze 
względu na jakość, której dotychczas 
żadne liczne naśladownictwa nie prze- 
wyższyły a nawet nie osiągnęły. 

Szanownych konsumentów proszę ir 
ważać, aby im podawano oryginalne Si- 
naico oraz zwracam uwagę na ilustra= 
cje umieszczonej obok oryginalnej butel- 
ki wraz z etykiętą i specialnem zamknię- 
ciem blaszanem, jako też na moją firmę. 

Generalny przedstawiciel spółki Ak- 
cyjnej Sinalco Detmold 


L. W.Jurpaszek,ŁÓódź 


Nawrot 88, tel. 19-29. 


i gd 
1a 
fu 
+; 
go 

+ 
paż 


EE EE jet 
EJ LECZNICA 


> lekarzy specjalistów (| gabinet dentys 
7 styczny przy Górnym Rynku, 


Hi Piotrkowska 294, tel. 22:39 
aj przy przystanku tramw. pabjanickich) 
CS przyjmuje chorych w chorobach wszyst= 
Aj kich specjalności ad g. 10 rano da G-ej 
25 | po poł, era ospy, analizy (mo- 
Sj | cze. kału, krwi, plwocin etc.) operacje 
ZA opatrunki, 
SŃ | Porada 3 złote. Wizyty na mieście, 
Zabiegi i operacje od nmowy. Kąpiele 
świetlne, Naświetiania lampą kwarco= 
wą. Roentgen, Zęby sztnczne, korony 
x złote, platynowe Í mosty, 
SM |W aledziele i święta do godz. 2 po pał. 


RUSKIENNIKI 


ERRANG 
Lekarzy specjalistów 
i gabinet lekarsko-dentystyczny 


„SANITAS 


Zdrojowisko położone nad Niemnem i otoczone ołbrzymieni lasami sosno" 


wemi. Radjo cz 
Hidropatja. Ele 


Kąpiele kaskadowe. 


e solanki. Kąpiele so lankowe, kwasowęgłowe, 
opatja. Kąpie. sp słone czno-powietrzne, Plaża nad 


Sucho, Słonecznie, Wesoło, Tanio, a 


borowinowe, 
Niemnem 


Dużo ładnych spacerów i wycieczek. Ry bołóstwo, Grzybobranie, 


od 15 maja do 20 wzreśnia, 


Informacje w biurze Zarządu: Warszawa, Marszałkowska 130, tel. 182.34 


od godz. 12-gj do 2-ej. 


p 

ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt). W TEKŚCIE: 
40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe I zaślubin. po 
tekście 10 zł Zamiejscowe o 50 proc. Zagr. o 100 proc drożej. Za terminowy druk 
ogłoszeń administr. nie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 gr. Najma. 50 gr. 
Qgłoszenia kolorowe (minimalną wielkość ówierć strony) 100 proctał drożej, 


e" 


" «m. kw 4 
s 


